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O pieka nad  kalekam i i weteranam i spraw y 
narodowej niepodległości, jest obowiązkiem ca­
łego narodu. Stowarzyszenie podatkow e emi­
gracji polskiej we F rancji, wyręczając naród 
podjęło ten obowiązek i uczyniło go jednym  
z zadań swojego istnienia. W ychodząc z pol­
skiego pojęcia, że Polak walczy za niepodległość 
swojego k raju  i służy sprawie publicznćj jako 
ochotn ik , obowiązek utrzym ania starców, którzy 
zdrow ie swoje styrali w bitw ach i w ciągłych 
zapasach z najezdnikam i, połączyło z obowiąz­
kiem  czci, jaka  się należy dobrze zasłużonym. 
Starzec używ ający opieki Tow arzystw a nie jest 
więc niczem skrępow any w swojem życiu, nie 
poddany pod żadne przepisy koszarowe lub do­
mów schronienia, k tórym  są także wszystkie 
dom y inwalidów, pozostaje wolnym  człowie­
kiem i w tćj wolności danej m u przy chlebie 
narodow ym , poszanow aną w nim  została go ­
dność służby ochotniczej, zasługa żołnierza wol­
ności. (Jhlób w ten sposób podany, nie ciąży 
jak  jałm użna starcowi lub m łodem u inwalidowi, 
wybiera sobie mieszkanie w edług upodobania, 
u trzym uje stosunki m ile d la niego, oddaje się 
zabaw ie lub lekkiej p racy  do której m a skłon­
ność, a  nieodłączony m urem  zakładu dobro­
czynnego od reszty społeczeństwa, nie przestaje 
b y ć  czynnym  i m oralnie użytecznym  jego  człon­
kiem. W  ciągiem  zetknięciu z temże społeczeń­
stwem zostając, budzi w niem  miłość d la sp ra­
w y za k tó rą  odnosił ran y  opowiadaniem  przy­
gód swoich, opisywaniem  bitw  w k tórych  Aval- 
czył, więzień które znieść m u sia ł— i jest żywą 
kroniką w ypadków , k tórych  rozpam iętyw anie 
podnosi serce i odżywia wielkie idee niepodle­
głości i wolności narodów ; budzi prócz te­
go szacunek dla spraw y dając pojęcie jej po­
tęgi przez samo swoje życie bez trosk  i s ta ra ­
nia o utrzym anie, w osam otnieniu bowiem sta­
rości i nachyleniu ku  grobowćj desce, stanął 
p rzy  nim  opiekun naród i ręk ą  z czcią poda­
ną podtrzym uje wątłe jego  kroki. N aród w nie­
woli i gnębiony, co um ie uszanow ać zasługę, 
starość i rany  swoich pracow ników , co opieką 
jak  m yślą opatrzności ich otacza, jest zaiste n a ­
rodem żywym , silnym , co prędzej lub później

samodzielność swoją m oralną *W\i~azi w bycie 
niepodległym  politycznym . Skupienie weteranów 
w jednym  zakładzie w dom u inwalidów jest 
także widocznym  znakiem obowiązku i myśli 
narodu  o zasłużonych ludziach, lecz ograniczając 
wolność inw alida, zmniejsza cześć m u należną, 
k tó ra  nigdzie i niczem lepiej się nie objawia, 
jak  w zostawieniu wolności człowiekowi i w jćj 
uszanowaniu. Skupienie dalej weteranów w je ­
dnym  zakładzie, ja k  to ma miejsce w niektó­
rych  państw ach, robi inwalidów już nieużyte­
cznym i członkam i społeczeństwa, ogranicza bo­
wiem ich wpływ m oralny, podnoszący serca 
i idee, jaki w yw iera zawsze człowiek osiw iały 
w bojach i w pracy, Jub kaleka m łody swo­
jem  uczciwem a swobodnem życiem wśród spo­
łeczeństwa. Skupienie w jednym  dom u, w yra­
dza potrzebę w ładzy i przepisów, które n igdy 
przyjem nem i nie są, a zawsze powodują zajścia, 
jeżeli więc obejść się bez nich można, to zawsze 
należy z tej możności korzystać, jak to uczy­
niło Stowarzyszenie podatkowe, udzielając in­
walidom pensje miesięczne. Konieczność w ładzy 
i przepisów w zakładzie inwalidów, spraw ia, że 
tak i zakład robi wrażenie szpitala lub  luźnego 
więzienia i d la tego, jesteśm y przekonani, że tru ­
dno byłoby zebrać naszych polskich weteranów 
w jeden  dom, wieećj oni bowiem cenią w ol- \ 
ność, k tó ra  się im  należy, jak chleb bez wol­
ności. Te m yśli o instytucji inwalidów ja k  ją  
pojm uje Stowarzyszenie podatkow e i projekt 
D om u Inw alidów  już blisko od roku w Szwaj­
carji podany, uważaliśm y za potrzebne w ypo­
wiedzieć, ażeby wykazawszy różnice pom iędzy 
niemi, tern samem okazać wyższość pojęcia 
opieki dla inwalidów w Stowarzyszeniu podat- 
kowem. W  obec niej zdaje się nam  Dom In ­
walidów w Szwajcarji niepotrzebny, tein bar­
dziej, że Stowarzyszenie podatkow e ju ż  te opie­
kę oddaw na rozpostarło na daw nych w etera­
nów, a w m iarę przybyw ania środków rozpo­
ściera i na m łodych inwalidów —  i to daleko 
lepiój niż to może uczynić Dom Inwalidów; 
powtóre, że dwie podobne instytucje obok sie­
bie w em igracji nie u trzym ają  się, gdyż fun­
duszów na nie, nie starczy; a  wreszcie d la tego, 
że Dom Inw alidów  kosztuje bardzo wiele i zrea­

lizowanie jego projektu, w ym aga długiego bardzo 
czasu. Z am iast zakładać więc Dom  Inw alidów  
w Szwajcarji, na  k tó ry  zebranie dostatecznego 
kap ita łu  jes t niepodobnem , czyż nie lepiej będzie 
te sum y jakie już zebrane zostały, przesłać Sto­
w arzyszeniu podatkow em u i tak im  sposobem zasi­
liwszy go, dać m u możność zajęcia się inw ali­
dam i nie tylko we F rancji ale i w Szwajcarji 
i w innych k rajach  m ieszkającym i? Sądzim y, 
że odpowiedź na to zapytanie nie może ulegać 
wątpliwości. Z am iast rozpraszać siły, łączyć je 
należy, bo ty lko pod tym  w arunkiem  coś zrobić 
m ożna. Z anim  Dom  Inw alidów  w Szw ajcarji 
stanie, nasi inwalidzi m ogą z nędzy i z g-lodu 
bez opieki poum ierać, lepiej więc jest dać im 
zaraz opiekę przez poparcie Stowarzyszenia po­
datkowego i połączenie z nim  tych  usiłowań, 
k tóre dotąd łożone b y ły  na zrealizowanie p ro ­
jektu  Dom u Inw alidów .

KORRESPONDENCJE.
P a r y ż ,  2 maja.

W ystaw a sztuk pięknych otwartą tu wczoraj zo­
stała; składa się z. 2243 obrazów olejnych, (301 aąua- 
reli, pastelów  i rysunków, 332  przedmiotów rzeźby, 
46 rysunków  architektonicznych i 329 sztychów . W śród  
tłumu zalegającego sale w ystaw y, obejrzeć od razu 
taką ogromną ilość przedm iotów sztuki było niepo- 
dobieńswem , dla tego też nie m yślę w cale zdaw ać  
sprawy z w ystaw y całej, ani nawat rozbierać zalety  
tych  w szystk ich  obrazów, którym  m edale przyznane  
zostały; chcę ty lko pow iedzieć słów  k ilk a  o pracach  
rodaków naszych, które najbardziej czytelników  ,,Oj- 
czyzn y“ obchodzić muszą. D opełn ić zaś tego m ogę 
z prawdziwą na dzisiaj pociechą, bo rzeczyw iście  
palma pierwszeństw a nam się należy. P rzysłan y tu 
z K rakow a obraz p. Jana M atejki „K azanie sejmowe^  
ks. P iotra Skargi, jest utworem  niezaprzeczenie zna­
kom itym  tak pod w zględem  m yśli, układu, jak i sa­
m ego w ykonania. Sędziow ie przysięgli ustaw y (jury), 
przyznali mu medal, chociaż im ię m alarza zupełnie 
im było nieznane, chociaż pierw szy raz pracę sw oją  
na w ystaw ę paryzką przysłał i chociaż nieznając hi- 
storji naszej nie m ogli obrazu tak  rozum ieć, jak go 
czuł malarz, jak  go z nas k ażdy rozum ieć może'. J e ­
żeli takie uznanie obraz p. M atejki znalazł wśród 
artystycznego areopagu Francji, jakże m y naszem u  
artyście w dzięczni b yć powinniśm y, jak go w sercach  
naszych nosić, jak cieszyć się z tej nowej chluby ja ­
ka ojczyźnie przybyła! N ie będziem y się silili opisać

M onografja oddziałów pow stańczych na Żm udzi.

V.
K s ią d z  A n t o n i  M a c k ie w ic z .

Z ginął S ierakow ski i z nim razem zniknęły ol­
brzym ie jeg o  pom ysły. A le wprzód nim ów  meteor 
w yzw olenia przeleciał po krwawym  horyzoncie walki, 
św ieciła  na nim  gw iazda odrodzenia, zlew ając pro­
m ienie sw e aż do głębokiej otchłani ludow ego serca. 
Przyw alony nędzą społeczną, po raz to p ierw szy lud  
naszej Żm udzi, złożył swoją ceg ie łkę w e wspólnej bu­
dowie odrodzenia. Już tein samem, że poczuł po­
trzebę w alczyć w obronie ojczyzny, zapisał sw e poli­
tyczne prawa do kodeksu narodowego. D źw ign ią  
i w yobrazieielem  owego socjalnego przewrotu był ks. 
M ackiew icz. Sprawy jeg o  w ojenne o ty le tylko w y ­
soką mają wartość, o ile dokonyw ały tej społecznej 
reformy, św iadcząc ludowi o doskonałości tego dzie­
ła. za które poszedł w alczyć ksiądz-naczelnik. W  czy­
stej i nieskalanej postaci ks. M ackiewicza, odbija się  
postać jego  społeczeństw a. Żmudź jest pobożna i ka­
tolicka, ale katolicyzm  jej nie jest ani jezuicki, ani 
klerykalny. D a lek a  od politycznych kom binacji, w y­
ryła w  swem  sercu znam ię chrześcijańskie, a za je ­
dyne godło w ydatne swej w iary, przyjęła krzyż cio­
sany i postaw iła go na każdem  rozdrożu. Bez prote­
stanckiej w ściek lizny, lub fanatyzm u H iszpanów , z po­
korą i ciszą w ew nętrzną przeniosła ew angeliczne  
prawdy pod słom ianą strzechę, a na straży prawd

życiow ych, postawiła kapłana i pow ierzyła mu ster 
duchowego żyw ota. Przy takiem  usposobieniu psy- 
ch icznem , rola duchowiństwa jest pierwszorzędną  
w każdem  poruszeniu krainy sięgającym  socjalnych  
głębin. O ile w ięc ważnem  było w ystąpienie ks. Ma­
ckiew icza i innych kapłanów, którzy poszli za jego 
przykładem , stw ierdzając czynem  ową m iłość ojczy- 
ezny, do której lud zap raw iali! Kapłani ci zapisali 
sw e im iona do księgi dziejów  ojczystych, jako nie­
odrodni synow ie Polski i prawdziwi naśladow cy nau­
ki Chrystusa. N ieom ieszkam y, o ile  to będzie w na­
szej mocy, pozbierać niektóre w ypadki tyczące się 
spraw żm udzkiego duchowieństwa. O becnie korzysta­
jąc z k ilku zebranych szczegółów , postarajm y się po­
dać opis czynów  chwalebnych jednego z g łów nych  
przedstaw icieli tego duchowieństwa —  bohatera z nad 
N iew iaży.

K siądz A ntoni M ackiew icz 9 lat ostatnich sw o­
jeg o  żyw ota spędził w m iasteczku Podbrzeź — w łasność 
obyw atela Szilinga. B y ł tam filjałistą n iew ielkiego  
kościółka, należącego do parafji krakinow skiej. N ie- 
w ystaw ne, a raczćj ubogie życie było jeg o  udziałem . 
Szczupłe sw e dochody ks. M ackiew icz obracał na 
hojną jałm użnę dla sierot i wsparcia dla ubogich  
włościan, dotkniętych nędzą. Chłopek, któremu się nie- 
urodziło w  polu, spłonęły budowle, lub grad spusto­
szy ł żn iw o, pospieszał do plebanji, gdzie go czekała  
i moralna otucha i m aterjalne wsparcie. B y ł ojcem  
wdów i sierot, dzieląc się z niem i ostatnią chudobą. 
M iłowany przez w szystk ich  w stosunkach społecz­

nych, stokroć był pożądańszy jako kapłan, w ykona­
w ca prawa bożego. O bdarzony potęgą słowa, w stę­
pował na am bonę i ztam tąd stawał się w szechw ła­
dnym  panem serca swoich słuchaczy'. M awiał w' ję-  
zy'ku żinudzkim. M owy jego szczególniej m iewane 
przed powstaniem  nacechow ane byTły  prostotą i potę­
gą, godną złotoustego Skargi. Pojm ujem y ile  ten  k a ­
płan rzucił n iespożytych nasion w  sercu ludu, które 
z czasem  rozkwitną w  dniu w yzw olenia. T ak i był 
stosunek ks. M ackiew icza do tego społeczeństwa, 
w którem żyd i które powołało go do szczytnego oby­
watelstwa. Próżno żądalibyśm y rozkryć wrszystk ie
tajniki jego  duszy, spoglądając nań jako  na poje­
dyncze zjawisko. Cicha i pobożna ta dusza zaw ie­
rała w swem  wnętrzu nieprzebrany skarb duchowćj 
potęgi i w yższego um ysłu. Zatopiony sam w  sobie, 
czynam i najdokładniej umiał m alować obraz swojego  
ducha. Zresztą w  stosunkach z przyjaciółm i byd udzie­
lający się, otwarty i towarzyski. W  doborowem gro­
nie liczne przepędzał w ieczory na poważnej rozm o­
wne lub krotochwiluych żartach. D a lek i od nałogu, 
z przyjem nością gryTwrał w karty i w  szachy. W  chwi­
lach  w olnych od obowiązku, ks. M ackiew icz chętnie 
się oddawał nauce dziejów  ojczystych i czytaniu  dzieł 
poważnych. W ykształcenie swe zdobyd zw ycięzko, 
obalając w szystk ie przeszkody, jak ie  mu od dzieciń­
stwa postawiło ubóstw'0. Podajem y tu k ilk a  szczegó  
łów' z jego  dzieciństwa, na które jako  na rzecz opo­
wiadaną przez ś. p. księdza M ackiew icza, zwracam y  
szczególną uw agę czytelników .



tp ta j ten obraz w którym  wszystko od głównej myśli 
ożywiającej całe płótno, aż do najdrobniejszych szcze­
gółów ta k  głęboko przeczute i w ystudjow ane, w k tó ­
rym  a rty sta  znający widać dokładnie przeszłość na­
szą i w niej rozmiłowany, ta k  ją  po m istrzow sku p rzed­
stawić nam potrafił, powiemy tylko, że żaden Polak 
znający choć trochę historję swoją, odejść od tego 
płótna bez głębokiego wzruszenia nie może. N a nie- 
w ielkiem  podniesieniu z praw ej strony stoi S k arg a— 
tw arz blada, postem i um artwieniem  wychudzona, 
a straszną boleścią nad  stanem obecnym narodu i jego 
przyszłością przejęta, w  oku błyszczy i z całej postawy 
świeci natchnienie prorocze, ręce obie uniósł do góry 
i błaga, zak lina o upam iętanie się, a grozi k a rą  Bo­
żą, czujesz, że przytaczając Jerem jaszow e i Izajaszowe 
słowa widzi już w duchu całe męezęństwo ukochanój 
ojczyzny; słyszy jęki całych pokoleń, wszystkie ich 
bóle we wnętrznościach swych nosi, a obok tej n ie­
wypowiedzianej goryczy, tego bólu, jak a  jeszcze po­
waga i moc niesłychana, bo to więcćj jak  wieszcz 
narodowy, to kapłan  prawdziwy, to  prorok, mąż Bo­
ży, mówiący z całem uczuciem rozdartego serca, ale 
i z całym m ajestatem  bezwarunkowej, w iekuistej praw ­
dy. N a tw arzach słuchaczów widać, że słyszą rze­
czy niezwyczajne, atm osfera obejm ująca cały obraz 
przepełniona tern bolesnein .Skargi proroctwem, każdy 
ty lko  inaczej słucha i do serca przyjm uje słowa k a ­
znodziei proroka. Po środku obrazu siedzi na krześle 
Z ygm unt III. mało rozum iejący kapłana, a jednak  
zam yślony, w sobie zam knięty, jakby  m agnetyczne­
mu wpływowi jego mowy ulegający; dalej prymas 
K arnkow ski, myślące czoło oparł na kluczniku, obok 
niego H ipacy Pociej, jeden z twórców unji kościelnej 
a  na przeciw kaznodziei J a n  Zam oyski, już siwym 
włosem okryty, z najw iększem  zajęciom i wzrusze­
niem  obywatela, chrześcijanina i męża stanu zara­
zem, łowić się zdaje każde słowo proroka; w głębi 
poważna A nna Jagiellonka, do której tuli się młoda 
księżniczka Ostrogska. M iędzy krółein i kapłanem , 
w. m arszałek koronny Mikołaj Zebrzydow ski, dumnie 
wy ciągnął łaskę, słowa prorocze płyną mu po nad głową; 
w idać jeszcze Jan u sza  Radziwiłła i Stanisław a ze Zmi- 
g roda  Stadnickiego, przeciwnych unji korony szwedz­
kiej z polską i wichrzących wtenczas; dalej k ilk a  mniej 
znaczących postaci, jedna z nich naw et złożyła ręce 
i zda się, iż ją  po dobrym  obiedzie mowa Skarg i do 
snu ukołysała. K ilka  główek chłopięcych dla urozm ai­
cenia obrazu, i jakby  uprzytom nienia następnych po­
koleń, artysta  także wyprowadził na płótno. Słyszałem 
zarzuty , że nie w szystkie tw arze kazaniem  przejęte, 
ze Zebrzydow ski tak i zimny, a któś w głębi śpiący 
nawet, ale dla mnie ten pozorny dyssonans właśnie 
koniecznie potrzebny. G dyby wscyscy słuchacze byli 
w stanie podnieść się do wysokości proroctwa Skargi, 
poczuć je i przerodzić się, nie byłaby ojczyzna upa­
dła. W łaśnie z powodu tych wszystkich kontrastów  
tak i to ogrom ny i tak  doskonale oddany dram at. 
A czasy to jeszcze świetności rzeczypospolitej: S karga 
każe w K atedrze K rakow skiój, obok niego w szk ar­
łatach siedzi N uncjusz Stolicy Apostolskiej, obecni 
są posłowie A ustrji i Szwecji, ubiory bogate, wielcy 
to dygnitarze, senatorowie i posłowie narodu zebrali 
się słuchać proroka, ojczyzna jeszcze potężna. Myśli 
bez końca snują się stojąc przed tym  obrazem , a odejść 
od niego trudno. W  istocie wielkiego dał nam Bóg 
dzisiaj m alarza, oby błogosławił i natchnienie zsyłał 
nadal. I  m alarstwo może być swego rodzaju ka­
płaństwem, wszystko zależy od sfery ducha w którój 
natchnienia swe czerpać zechce.

Inne  zupełnie sceny przedstaw ia nam  drugie płó­
tno. p. Kaplińskiego, m niejszych daleko rozmiarów, 
dwie ty lko zaw ierające figury, a jednak  z wielu wzglę­
dów z obrazem  p. M atejki związane. Tam  prorok 
upom ina i błaga, ale nie usłuchano proroka, groźby 
jego spełniły się co do joty i oto na płótnie p. K a­
plińskiego dokonyw a się jedna z jego przepowiedni. 
Pod szubienicą stoi kapłan polski, a ka t gotuje się 
zarzucić mu powróz na szyję. To nasza dzisiejsza 
historja. O braz pełen siły, czucia a nadew szystko 
prawdy. K apłan p. Kaplińskiego to nie prorok, ani

M ackiewicz był rodem  żmudzin. z parafa lalskiej. 
Syn biednćj szlacheckiej rodziny, dziecinne lata spę­
dził w- szczupłćj posiadłości rodziców, w- pobliżu m ia­
steczka Cytowian. Nędza tow arzyszyła ich życiu, 
a  gdy chłopię dw unastu lat doczekało, ojciec zakło­
potany losem dziecięcia, zam ierzył oddać je  na nau­
kę do kowala. Młody M ackiewicz umiał już czytać, 
ciiociaż niewiele robiono starań  o jego  naukę. Roz­
tropne dziecię lubiło czytanie i uczyło się samo, 
a  poczciwa rad a  tu  i ówdzie zasięgnięta, w ystarczyła 
mu za w szelkich nauczycieli. Po długiój familijnej 
naradzie, oświadczy! mu ojciec nieodzowne postano­
wienie, że przyszłość swoją miał zabezpieczyć nauką 
kowalskiego rzemiosła. M łodzieniec nie zgodził się 
n a  to, oświadczając chęć kształcenia się na drodze 
nauk i. Surow y ojciec zrazu odrzucił owe żądanie i go­
tów był naw et skarcić nieposłuszne dziecko. Na r a ­
tu n ek  zbiegła m u m atka  i może pod wpływem nie­
znanego przeczucia wymogła na  ojcu przyzwolenie 
d la jego  zamiarów. F undusze były szczupłe i nie w y­
starczały  na  lichą opłatę do szkół powiatowych. Z a­
pytano 12-letnie pachole co zam ierza czynić; oświad­
czy ł: iż o żebraczym  kiju  zdąży ku  W ilnu, a tam 
O patrzność przygotuje m u środki do życia i do nauki. 
M arszczył brw i ojciec surowy, a  m atka zalewała się 
łzami, lecz stałość przedsięw zięcia zw alczyła opór ro ­
dziców. Pobożni ziemianie upatryw ali w tern wolę 
bożą i z pokorą poszli za jć j wyrokiem- U boga ma­
tka , zaciągając dług u sąsiada, włożyła 13 rs. do 
kieski dziecka i zawiesiła mu na szyi k rzyżyk , jako
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naw et w yznaw ca pierw szych wieków chrześcijańskich. 
Tw arz jego nie promienieje błogością daw nych mę­
czenników, ale pełna myśli, cierpienia i spokojnej re ­
zygnacji, widać, że w boju był przy oddziałach po­
w stańczych, dzielił z nimi trudy , niebezpieczeństwa 
i znoje, potem męczony w więzieniu przeniósł wszyst- 
k te  próby moskiewskiego śledztwa i gotów oddać du­
cha spokojny, wierząc, że krew  jego na szali losów 
ojczyzny jak  każda ofiara zaważy. Tw arz b lada de­
likatnych  rysów a  oświecona myślącem czołem i okiem 
głębokiego spojrzenia, zarosła broda, ruchy najzupeł- 
nićj spokojne, krucyfiks przycisnął do piersi i uto­
piwszy gdzieś daleko wzrok, w którym  wieczność 
zdaje się łączyć z obrazam i dzidejszych norodowych 
katuszy, czeka pod fatalnem  drzewem  ostatniej chwili. 
K at z tw arzą bezmyślną, z okiem siwem, w którem  
jeszcze nie zaołysła dusza, zagląda mu w oczy trzy ­
m ając powróz w ręku. Postać to dziwnej prawdy, 
typ moskiewskiego żołdaka, używanego do podobnego 
rodzaju  posług. Łatw o tu  było bardzo wpaść w przesa­
dę i zrobić karykatu rę , a je d n a k  arty sta  potrafił tego 
uniknąć. Dziwnem jes t zapraw dę ja k  m alując w P a ­
ryżu mógł ta k  wyboi’nie typ  ten  odtworzyć, ale do- 
kazał tego — i fwm ten zostanie. K iedyś jak  Moskwa 
oczlowieezeje, z o ł z ą  politowania spojrzy na tę  postać 
tak  w ybornie malującą bezmyślną, b ru talną siłę. Tło 
obrazu chmurne, ja k  dzisiejsza dola nasza, ja k  ta 
chwila ciemności, w której ostatnie krople pokutni­
czego kielicha m usimy spełnić. O braz bardzo dobrze 
malowany, a w dwóch postaciach przedstaw iający ży­
wo dzisiej -zą dolę naszą.

O ba płótna nieskończenie dają  do m yślenia i tern 
się właśnie w yróżniają od sztuki spółczesnej, lubiącej 
przedew szystkiem  bawić się, szukającej efektów, bie­
głej wpraw dzie bardzo w części technicznej, ale ja k ­
by lękającej się myśli głębszej, nie chcącej sięgać do 
wielkich zadań życia i wielkich zagadnień duszy. Spo­
dziewamy się, że pp. M atejko i K apliński, za pomocą 
fotografji czy sztychu, zechcą pracę swoją upowszechnić 
i przystępną dla wszystkich uczynić. B yłby ztąd i dla 
dusz ludzkich pożytek. Słowa narodowego proroka 
i męża Bożego jakim  był Skarga, pow innyby brzmieć 
ciągłe w uszach naszych, a obraz p. M atejki, uprzytom ni 
jo pewno nie jednem u. Mówił on ojcom naszym, że 
groźby Boże mogą się odmienić gdy ludzie pokutują 
a w ypraszają się z gniew u Bożego. M amy oto pla­
stycznie przedstaw ioną i groźbę i dopełnienie jć j... 
Czyż się wyprosić nie zdołamy? czy się nie zabie­
rzem y wszyscy do wspólnój i łącznej poprawy?

W racając jeszcze do rzeczy polskich, znajdują­
cych się na tegorocznej wystawie, muszę wymienić 
bardzo piękny portret p. Jan a  JDziałyńskiego, w stro­
ju polskim X V I wieku, m alowany także przez pana 
L eona K aplińskiego; zrobiony przez p. R odakow skie­
go ze zw ykłym  jemu talentem  portret jego  brata  
a także pendzla p. Tadeusza Górskiego, portre t jego 
żony, odznaczający się podobieństwem i bardzo sta- 
rannem  wykończeniem. M iędzy pastelam i jest jeszcze 
p o rtre t roboty lir. Konstantego Branieldego, a w od­
dziale sztychów w izerunek Sierakowskiego w więzie­
niu, aq.ua fortis o którym  ju ż  wspominała „O jczyzna."

B e lg r a d ,  3 m aja.
O dbyw a się w tej chwili em igracja na  wielką 

skalę z Bosnii tureckiej do ościennych krajów. K o­
respondencje z nad gran icy  co moment donoszą o 
wielkićj ilości Bośniaków chrześcjan, szukających 
schronienia za granicam i włas.iój ojczyzny, w A ustrji 
i Serbji. Położenie tych nieszczęśliwych jest okropne. 
W ielu pomiędzy nimi nie m ają naw et odzieży do 
okrycia nagości. Nędza ma być nie do opisania. Licz­
bę tych emigrantów podają już na 3000 rodzin.

Co ich zmusiło do opuszczenia strzech rodzin­
nych ? D ziw ną jest odpowiedź na to pytanie, dzi­
wną a przecie prawdziwą. G onią ich tryum fy  Mo­
skw y i prawosławje.

M oskwa podbiła K aukaz. A leksandrow i lim u  
należy się zaszczyt zakończenia wiekowej wojny i, 
pozbawienia ojczyzny tysięcy biedaków, którym  T u r­
cja  dała przytułek. Dziwić się nie można, że wyso­
k a  porta zrobiła z nich użytek  swoim potrzebom od-

ostatnią pam iątkę. Przeżegnany i błogosławiony chło­
pak  udał się w podróż, zdążając ku  W ilnu. Ale któż 
mu drogę w skazyw ał?! O mieście tem  słyszał tylko 
z baśni i opowiadań, lecz nieodgadniona Opatrzność 
wskazyw ała mu cel jego zamiarów, równic tajem ni­
czo w jego  duszy urostych.

„Przybyw am  do W ilna  — m awiał ks. M ackiewicz, 
i myślę — gdzie się zastanowię, tam  Bóg chce, żebym 
się uczył." Stanął przed kościołem W szystkich  świę­
tych. Zakonnicy nie odmówili mu przytułku, co więcej, 
zajęli się jego w ykształceniem . Urocze pacholę dobro­
cią serca i m yślą wyższą, pociągało w szystkich ku  
sobie. Pozbawiony m aterjalnych środków dostawał 
poźywienio ze stołu zakonników , wyręczając ich w za­
mian w kościelnych posługach. Sześć la t przesiedział 
śród murów klasztornych, aż wyczerpał wszystkie za­
soby naukow e, jakie mu zakon mógł dostarczyć. Myśl 
wyższa w zrastała z wiekiem , a w 18 roku życia 
Mackiewicz był młodzianem pełnym sił i ducha. Chęć 
dalszego kształcenia się, zrodziła w nim myśl udać 
się do uniwersytetu. W  Kijowie natenczas było dla 
całój Polski jedyne, lubo odległe źródło oświaty. Ro­
dzice nie byli w stanie wesprzeć go potrzebnym i 
środkam i. Nauczony doświadczeniem, M ackiewicz po 
raz w tóry o k iju  i woreczku podróżnym, dąży ku  
miastu Askoldowemu. W stępuje w grono patrjotycz- 
nej młodzieży i po raz pierw szy spogląda na  świat 
okiem  dojrzałego młodziana. W spółtowarzysze przyjęli 
jak  brata i zrobili go członkiem swego małego społeczeń­
stwa. Mackiewicz w przeciągu la t  dwóch jak o  wolny

powiedni. O burzającym  jest jednakże sposób w jaki 
ten użytek zrobionym  został. Czerkiesi osadzeni po­
między chrześcjanam i i zostawieni bez należytego do­
zoru, dopuszają się nadużyć, do k tórych przyzw ycza­
je n i zostali przez ciąg długich z M oskalami zapasów, 
a pomiędzy którem i jednem z najm niejszych jest 
przysw ajanie cudzej własności. W ładze m oskiewskie 
na  K aukazie uw ażały to za rzecz tak  godziwą, że 
w ydaw ały upoważnienia do kradzieży „ o t p r a w l i a -  
j e t s i a  n a  w o r o w s t w o , "  upoważnienia opatrzone 
podpisami urzędników  i urzędową pieczęcią. Był to 
jed en  ze sposobów cywilizow ania K aukazu. Ucywi­
lizowani w ten sposób Czerkiesi uw ażają siebie za 
praw nych właścicieli w szystkiego co dotychczas było 
własnością Bólgarów i Bośniaków, ich domów, ro li, 
dobytku, sprzętów, naw et osób. Można przeto sobie 
wyobrazić, co za zam ieszanie wnieśli ci przybysze, 
ofiary tryum fu i cywilizacji m oskiewskiej. Rząd tu ­
recki patrzy  na to obojętnem okiem. Europa m ilczy: 
a m ogłaby przecie ująć się za uciśnionymi. T u rc ja  
nie Moskwa: kollektyw na nota mogłaby ją  do upa- 
m iętania przyprow adzić. T ureccy mężowie stanu nie 
odpowiedzieli by na  nią, ja k  Gorczaków, dyplom a­
tycznym  policzkiem. Mogłyby gabinety  być odwa- 
żniejszemi w upom nieniu się o" podeptane praw a ludz­
kości. Nie upom inają się o Polskę, bo się Moskwy 
boją: tu  przynajm niej jest wymówka. Lecz co się 
tyczy Bułgarów i Bośniaków, wymówki żadnój nie 
ma. Mogły gabinety  upominać się o chrześcjan L i­
banu: mogą upomnieć się o chrześcjan z nad  Saw y 
i D unaju.

Drugim  powodem em igracji jest, jak wyżój po­
wiedziałem, prawosławje. Rzecz się ma tak . Pa- 
trja rchat carogrodzki potrzebuje opłacić dług m iljony 
wynoszący. T y tu ły  tego długu i wysokości onego 
określone są we dwójkę, przez patrjarchat i w ysoką 
portę: są więc więeój niż wątpliwe. Niewątpliwem 
jest tylko jedno: że w yznaw cy prawosławja skazani 
zostali na  spłacenie długu, k tóry  urzędnicy tureccy 
na rzecz patrjarchatu  egzekwują.

N adużycia czerk iesk ie, będące w ynikiem  mo­
skiew skiego tryum fu w połączeniu z egzekucją pa- 
trjarszego długu, będącą w ynikiem  prawosławja, p rzy­
prowadziły bólgarskich i bośniackich chrześcjan do 
ostatniej nędzy. Słychać, że rządy austrjack i i serb­
ski, nie mogąc tej ostatniej podołać, zam knęły dla 
zbiegów z pod opieki tureckiój granicę.

W ięc nie narzekajm y. Cierpienia nie nas tylko 
samych dotykają.

POLBKLA.
— Na posiedzeniu izby poselskiej w Berlinie figo 

maja, interpelow ał poseł Chłapowski względem postano­
wienia rządu, aby już nadal nie ustanaw iano asesorów 
Polaków sędziami w W . Ks. Poznańskiem . M inister 
hr. L ippe oświadczył iż gotów natychm iast dać od­
powiedź. Pow iada iż piśm iennego rozporządzenia tój 
treści nie wydał, że jednakże rzeczywiście asesorów 
Polaków  sędziami m ianować w Księztwie zaprzestano, 
a to dzieje się z powodów praktycznych, które z uspo­
kojeniem  (?) Poznańskiego znów upadną. Izba przy j­
muje w niosek K an taka  o dyskusję nad  interpelacją. 
Loewe oświadcza, iż postępowanie rządu je s t niepo­
praw ne (incorrect), usiłowania germ anizacyjne za po­
mocą środków policyjnych są więcej niż niebezpieczne. 
H oln broni m inistra. L ent daje charak terystykę pro­
cesu przeciw  Polakom . H r. L ippe utyskuje że zaszły 
zarzuty  czynione sędziom. Im m erm ann głęboko ubo­
lewa, że rząd usiłował używać przeciw sędziom środ­
ków, k tóre jego zdaniem  prowadzą do korrupeji. H r. 
L ippe przeciw tem u się zastrzega, poczem przyjęto 
wniosek o zam knięcie dyskusji. P . M otty ma wkrótce 
interpelować rząd z pow odu ' odejmowania praw  do 
służbyjednorocznej Polakom, k tórzy  udział wzięli w po­
wstaniu. Rząd pruski pozwolił prowadzić dalszy k rym i­
nalny proces, który p rokura to rja  przeciwko znanem u 
z bezpraw ia i pobierania moskiewskich kubanów  bro­
dnickiem u landratow i p. Youngowi wytoczyła, o n iepra­
wne aresztow anie posła Łyskow skiego. Przeciw ko

słuchacz, korzystał z wykładów. Badawczy jego  um ysł 
wzbogacał się wiadomościami, a  serce ożywione pa- 
trjotycznem  gronem , zostało niejako nam aszczone do 
spełnienia wysokiego posłannictwa.

Dwa la ta  spędził w Kijowie w ubóstwie, niemal 
w nędzy. D olegała już  mu niedola, a przytem  zatę­
sknił do jrodziny, więc przedsięwziął nową pielgrzym ­
kę. Śród wielu wrażeń, jakich w czasie tak  długiej 
podróży doświadczał, jedno najbardziój się wyryło 
w pamięci ks. M ackiewicza. Przechodząc wsie i sioła 
miał zwyczaj wstępować do każdego kościółka po 
drodze i zwiedzać wszystkie klasztory. Pewnego po­
ran k u  wstąpił do kościółka, przy którym  by ł klasztor. 
U dał się na  ranne nabożeństwo i w czasie m szy do­
znaw ał dziwnego w rażenia. Zdawało mu się, iż oto­
czony gronem cherubów, słyszał pienia i głos zw ró­
cony k u  niemu. Rozogniona w yobraźnia i serce peł­
ne natchienia, podyktowało m u przyszłe koleje losów. 
M ackiewicz zapragnął zostać kapłanem . Zapraw dę, 
iż w ybór Opatrzności nie został om ylonym ! Z  p ier­
sią rozegrzaną miłością chrześcijańską w raca na 
Żm udź i wstępuje do ubogiej strzechy dzieciństwa. 
Nie poznaje go stara  m atka, ale on rzuca się do nóg, 
ja k  syn znaleziony. Rozrzewnione grono zaniosło na­
przód dzięki Panu, za nowy dowód łaski. G dy mło­
dy Mackiewicz przyw itał wszystkie rodzinno zakątki 
i opowiedział znaczniejsze przygody, oświadczył ro­
dzinie o swem w idzeniu i o powołaniu kapłańskiem - 
Błogosławili rodzice jego zam iarom , tylko b ła g a ń  
żeby nie wstępował do klasztoru, bo nie mieli j ua



i Szokalskiego ju ż  miały miejsce. P lebański mówił 
„o historycznein znaczeniu C e z a ra , “ ze stanowi­
ska usprawiedliw iającego zniszczenie Rzeczypospolitej 
Rzymskiej, Szokalski zaś o „uczuciu kolorów.“ O d­
czyty tak ie  są niezawodnie najużyteczniejszą i na j­
odpowiedniejszą dla nas zabawą.

—  „D ziennik  W arszaw sk i" zamieszcza obecnie, 
tak  zwaną: „L istę  rodzin pozostałych po osobach za­
bitych przez buntowników w czasie rozruchów w 1861,
1862 , 1863 i 1865 r., k tórym  wyznaczone zostały 
roczne w sp arc ia /' L ista owa w ylicza 358 rodzin, 
ogólna ilość wsparć rocznych, z k tórych najm niejsze 
wynosi 100 rs. rocznie, wynosi razem  52,050 rs., prócz 
tego jest osobna lista skaleczonych lub niezdolnych 
do pracy, dla których ogół wsparć wynosi 900 rs. 
W  spisie tym  znakom ity procent przedstaw iają na­
zw iska niemców i dymisjonowanych żołnierzy. Przy 
nazwiskach zdrajców podane są uwagi, gdzie, k ie d y  
i za co mianowicie śmierć pon ieśli; przy niektórych 
wymieniono: „z niewiadom ych powodów," lub „za 
przyw iązanie do tronu ,"  przy  reszcie wprost powie­
dziano, że za szpiegostwo, za naprowadzenie moskwy 
na oddziały, za donoszenie umyślne o położeniu i sta­
nowisku obozów powstańców, za w skazyw anie schro­
nienia powstańców', za chwytanie takowych i w ydaw a­
nie w ręce m oskiewskie. Ogłoszenie owej listy bę­
dącej praw'dziwym pręgierzem  hańby, i mnićj więcej 
dokładnym  spisem zdrajców i zaprzedańców, je s t b a r­
dzo wymownym dowodem słuszności ostatecznych 
krw aw ych środków, do jak ich  uciekać się zmuszone 
były oddziały narodowe dla ogólnćj całości i bezpie­
czeństwa , na zasadzie smutnej konieczności praw a 
wojennego. M ożnażby było więcej cenić życie je ­
dnego nikczem nika pogardzonego nawet przez tych, 
którym  służył za narzędzie zdrady i podłości, niż 
życie i całość kilkuset dobijających się k rw ią i tru ­
dami praw boskich i ludzkich? W ątpim y, żeby na­
wet „D z. W arsz." inaczej m y ś la ł, jakkolw iek bro­
niący sprawy, w imię której rozbijają w ojska bez­
bronnych na ulicach, dobijają rannych i jeńców  wo­
jennych  , a przez pom yłkę, lub też z dom ysłu , albo 
dla przykładu w ieszają niewinnych y chociaż wpraw- 
dzie być niew innym  w obec rządu carskiego, k tó re­
mu wszystko co polskie jest policyjnie podejrzane, 
znaczy toż samo co być współuczestnikiem wszyst­
kich jego zbrodni i grabieży. G dybyśm y chcieli i 
w całej pełni użyć odwetu usprawiedliwionego pra- j  
w om wojny, należałoby z w szystkim i soldatami i j  
w szelakim i p raporszczykam i, jacy  dostali się w moc j 
naszą podczas powrs ta n ia , zam iast puszczania ich na 
wolność, po ludzkiem  przyjęciu i opatrzeniu n a  dro­
gę, postąpić ta k  jak  postępowała dzicz carska z u ję­
tym i z bronią czy bez broni P o lak am i, to je s t na 
miejscu ich rozstrzelać lub powiesić. Zarzuty  hojnie 
rozsypyw ane, iż w pow staniu , wieszano niewinnych, 
po ogłoszeniu tej listy, powtarzaiify, upadają. —  Mo­
skale urzędowanie stw ierdzili ich w iny i zbrodnie, za 
k tóre zginęli. Sami pow iada ją , że to byli szpiedzy.

— „G rodzieńskie G ubernialne W iedom osti" po­
dają charak teryzujący  tolerancję relig ijną Moskali a r­
tykuł. Rzecz idzie o to, że w liczbie uczniów' szkoły 
felczerslciej należącej do G rodzieńskiej Izby D óbr 
Państw a między innem i znalazło się dwóch uczniów 
nazw’iskiem Szymon H udel i Adam K ardasz w yzna­
n ia  rzym sko-katolickiego, a k tórych m atki jak  się 
pokazało były w yznania prawosławnego, i prócz te ­
go trzeci nazwiskiem  D aniel Sokołowski syn wło­
ścianina z wsi skarbow ej, którego ojciec był katoli­
kiem. Dziwu się autor owrego urzędowego artykułu  
jak im  sposobem dziwnym  stać się to mogło, gdy 
przecie ukaz z 1841 r. w ydany po prześladowaniu 
unjatów' w yraźnie nakazuje, żeby pop przed spełnie­
niem  obrządku ślubnego, zawieranego m iędzy osoba­
mi, z k tórych jedna je s t w iary prawosławnćj, a d ru­
ga innego w yznania odebrał wprzód od nich „pod- 
piskę," że dzieci wychowywać będą w prawosławnej 
wierze. To daje powód autorowi, do uczynienia czy- 
nowno-piśmiennej wycieczki przeciw polsko-katolickiój 
propagandzie. Naprzód, winne polsko-katolickie du­

chowieństwo, „.pobudzane odwieczną nienawiścią prze­
ciw p raw oslaw ju , a  k tóre przeciągnęło naprzód do 
unji, a potem  do katolicyzm u wszystkich panów i 
w szystkie k lasy  zamożne, pozostawiając w w yznaniu 
unjackiem  tylko biednych chłopów." Otóż ci księża 
polscy, „schy trzy li" się do tego stopnia, iż dzieci po­
chodzące z małżeństw m ieszanych w yznań zaw artych 
przed ukazem z 1841, śmieli chrzcić stosownie do 
dobrej i nieprzymuszonej woli rodziców', według 
obrządku katolickiego wyznania. Co większa że to 
trwało aż do ostatnich czasów, ponieważ w edług ze­
znania ojca owego wyźój wzm iankowanego ucznia 
szkoły felczerskićj, syn jego  czteroletni jest także k a ­
tolikiem. Po drugie wdnni, ma się rozumieć, obywa- 
tele ziemscy owi. „Panow ie przeciągnieni przez unję, 
a  potem na katolicyzm , k tórzy  w stosunkach swych 
z włościanami, widocznie dawali przewagę katolikom  
z krzyw dą biednych praw osław nych, czego ślady aż 
do dziś dnia czuć się d a ją , ponieważ, ja k  mówi au­
tor: „wr naszej (t. j .  Grodzieńskiej) szkole ludowej, 
uczniowie prawosławni, praw ie wszyscy dziećmi ubo­
gich rodziców, tymczasem katolicy po większej czę­
ści m ają rodziców zam ożnych." Z abaw ny jest wy- 
w'ód szanownego autora, zapewne popa lub czynowni- 
k a ,  jakoby to m niem ane w yróżnianie i wyłączna 
opieka obywmteli nad włościanami katolikam i z ujm ą 
prawosławnych, którzy w  sku tek  tego w ciągłej b ie­
dzie zostawmli, były powodem, iż ci ostatni t ł u m n i e  
przechodzili na w yznanie katolickie. J a k  sam autor 
przytacza, w  r. 1858 w m iasteczku Prozorowie wr po­
wiecie W ołkowyskim , odrazu stu przeszło n a  katoli­
cyzm. Co większa nawet, sami praw osław ni, po lat 
k ilka  zupełnie dzieci swych nie ch rzc ili, byle nie 
ochrzcić ich na  prawosławje. To ostatnie w yznanie 
autora niech służy za dow ód , w jak iem  poszanowa­
niu musiało być kazionne prawosławje i popi w owym 
k ra ju  zawojowanym  piórem K atkow a i szubienicą 
M urawjewa na rzecz caryzmu, w' którym  (jak  się w y­
raża, kończąc swój artykuł) dziś panow'anie katoli­
cyzmu ju ż  się skończyło, wrznoszą się św iątynie pań­
skie, odnaw iają się s ta re , biedny chłop ożył (bo mu 
każą pić za zdrowie cara) i rosy jska narodowość 
odrodziła się (czego dow'odem nasłani i sprowmdzeni 
z głębi Rosji czynownicy, uczytele i m oskiew ska tru ­
pa w W ilnie).

— Ze M oskale zam yślają żydów pozbawić ich 
religji i narodowości, dowodem tego być może przy­
musowe otw'arcie w dniu (3) 15 m arca r. b. w Mo­
hylewie czterech od razu szkół dla starozakonnych, 
w których m ają żydów uczyć nieuszanowania dla 
w iary  ich ojców. P rzy  otw arciu pierwszój szkoły 
przewodniczył tam eczny gubernator Beklemiszew, i 
dyrek to r szkół ludowych Nikolicz, p rzy otwarciu trzech 
innych sam ty lko  dyrektor, w towarzystw ie obywm­
teli starozakonnych Mohylewa. W  czterech szkołach 
na pierw'szy raz po ukazu  spędzono około 600 m al­
ców. N auczycielam i m ają być mohylewrscy czyno­
w nicy, prawosławni m a się rozumieć; „W ileńsk i W ie- 
s tn ik" tw ierdzi, że przy  działaniu takich pedagogów', 
bez zaprzeczenia, czysta rosyjska mowa w krótkim  cza­
sie rozszerzy się między miejscową ludnością staro- 
zakonną.

—  P rzy  końcu m arca r. b. cała rodzina żydow ­
ska składająca się z 8 osób, zam ieszkała w karczm ie 
leżącćj o 4 i pół w iorsty od m iasta W innicy, w gub. 
Podolskiej została w nocy wymordowraną. Spraw ca­
mi byli trzej sołdaci ze stojącego w W innicy T yra- 
spolskiego pułku piechoty. Podług szczegółów' zaw ar­
tych w  „K ijew laninie," k tóry  opisuje tę  zbrodnię, 
mieli ci trzej sołdaci przyjść po północy do karczm y; 
zażądali wódki i wypiwszy ją  wyszli. Lecz n ie­
bawem wrócili się nazad, i na  nowo żądali w ódki; 
a gdy takow ej im odmówiono, czy to z pow odu, że 
nie mieli czem zapłacić, czy też z chęci pozbycia się 
tych niepewnych gości będących do tego w niebez- 
piecznem  dla własności i całości usposobieniu, w yw ią­
zał się spór, k tóry  zakończył się zabójstwem  ośmiu 
od razu ludzi, w tej liczbie niemowlęcia przy piersi. 
Zabójcy niezwłocznie zostali ujęci, i po zw ykłem  z po-

landratowi powiatu człuchowskiego p. Joedenowi, także 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne i zasuspendowano 
go w urzędzie. W  Trzebczu i w Orłowie, wioskach 
p. Śląskiego, P rusacy  odbyli rewdzje; n a  poczcie zaś 
w Bydgoszczy, p rokurato rja  przejm uje listy do p. Ś lą­
skiego. U  pracującego w księgarni Danielewskiego 
w Chełmnie p. W . Siewicza i u  w spółpracownika 
„N adw iślanina" K arola Graffa odbyto rew izje, prze­
czytano listy i zabrano ich k ilka, pomimo ze nic po­
dejrzanego nie zaw iera’}'.

— Pomimo odmówienia ze strony rządu pozwo­
lenia na  uroczyste, urzędowe obchodzenie rocznicy 
50-letniej przyłączenia Poznańskiego do Prus, znale­
źli się ludzie,’ którzy pryw atnie chcą tę rocznicę ob­
chodzić. R ząd m iał tyle tak tu , że nie chciał obcho­
dem dnia, k tó ry  przypom ina ludności u tratę  jćj szczę­
ścia, praw' i niepodległości, drażnić uczuć tej ludno­
ści; a nauczony znalezeniem się mieszkuńców m iasta 
K olonji,co w podobnćj rocznicy udziału wziąć nie chcieli, 
na  nowe skompromitowanie się w Poznańskiem n ara­
żać się nie chciał. W ięksi jed n ak  od niego samego 
polakożercy jak  baron H iller, baron Wilamowicz- 
M óllendorf z M arkowie, M ollard z Góry, Tschepe 
z Broniewic i D r. Jochm us, obity kijam i redaktor 
„Posener Z tg ," utw orzyli komitet, k tó ry  w zywa do 
obchodu owej smutnej rocznicy 15 m aja „za pomocą 
uczty, k tó ra  mieć będzie charak ter p ryw atny ." P a rtja  
na czele której stoją ci panowde, zapewne więcej 
szkody rządow i i Prusakom  w ogóle swoją polską nie­
nawiścią wyrządza, niż na pozór zdawać się może. 
Odmawianiem praw  oraz nieposzanowaniem obyczaju, 
języka i tradycji narodowej ludności polskićj, ludność 
tę  utrzym ują’ zdała od wpływów, k tóreby  chociaż po­
zorną zgodę z napływową obcą ludnością zaprowadzić 
mogły.

—  Pułkow nik C a 11 i e r  skazany w yrokiem  są­
du stanu w Berlinie na rok  zam knięcia, stawił się 
w Poznaniu  i odwieziony został do fortecy G rudzią­
dza, gdzie ma odsiadywać ów rok  więzienia.

— W  tych dniach, pisze ,.Dz. Pozn." w sądzie 
apelacyjnym  frankfurckim  toczyła się spraw a przeciw 
redaktorow i gazetki wychodzącej w Żóraw in „Sora- 
uer Z tg ." p. J . Fraenklow i, z powodu artyku łu  z d. 
8 lipca 1864 r. o procesie sądu stanu przeciw  roda­
kom naszym . P rokura to r żądał skazania redak to ra  
na  3 miesiące więzienia z powodu szydzenia z urzą­
dzeń państw a i obrazy policji poznańskiej, sąd niż­
szy skazał tylko na  25 talarów  kary , sąd apelacyj- 
nv  zniósł w yrok i uwolnił obwinionego.

— D yrektorem  k a n c e la r j i  dyplom atycznej przy 
N a m ie s tn ik u  w- W arszaw ie je s t p. O s t e n - S a c k e n ,  
k tó ry  teraz otrzym ał czyn radcy stanu. Naczelnikiem 
wojennym  łu k o w sk im  na miejsce uwolnionego od tego 
obowiązku pułk. Blum entala, m ianowany został kap.T ur.

—  Moskiewscy żołnierze prócz rozm aitych innych 
występków, dopuszczają się bardzo często zbrodni 
gwałcenia. „D ziennik  W a r."  doniósł tylko o dwóch 
w ypadkach zgwałcenia k ilko lub kilkunastoletnich 
dziewczynek, kiedy to rozpasane i na wszystko w yu­
zdane żołdactwo już bardzo wiele na ulicy lub w dro­
dze pochw ytanych dziewczynek, popełniając tę zbro­
dnię, o śmierć przypraw iło.

—  J a k  donosi feljetonista „D ziennika W arsz." 
początek m aja w W arszaw ie wcale się nie odznaczał 
pogodą wiosenną; owszem nie brakło w iatru, mrozu, 
a  naw et śniegu i gradu. C zytam y tamże, że J . S. J a ­
siński b. dyrek to r teatrów  i tłum acz wielu utworów 
dram atycznych francuzkich, napisał kom edję p. n.: 
„ P u n k t i dw ukropek". K arol K ucz, dotąd redaktor 
„K u rje ra  W arsz ." zam ierza na własną rękę  w ydaw ać 
od Igo lipca r. b. nowe pismo pod nazw ą: „K u rje r 
Codzienny".

—  Place leżące na przedmieściu P r a d z e ,  mię­
dzy nowym mostem, a fortem Sliwickiego, zajęte zo­
staną pod esplanadę tegoż fortu, z pozwoleniem m ia­
stu założenia tamże parku  publicznego.

— O d c z y t y  p u b l i c z n e  w W arszaw ie, o k tó ­
rych  donosiliśmy, odbyw ają się z wielkim udziałem 
publiczności. O dczyty W ęclewskiego, Plebańskiego

siły po raz w tóry stracić go z oczu. Stanęło więc, iż j 
Mackiewicz miał wstąpić do sem inarjum  w W orniack | 
i zostać księdzem świeckim. W  roku 1846 dwudzie- j 
stoletni Mackiewicz wstąpił do sem inarjum , a w 1850 
odebrał wyświęcenie. Miasteczko Podbrzeź, nad rze­
ką  Laudą,’ jakeśm y powiedzieli, było ostatniem  miej­
scem jego pobytu.

W ypadki 1861 roku  i jednocześnie spraw a wło­
ściańska, zbudziły kraj nasz z uśpienia. W  tej chwili 
stanowczej ks. M ackiewicz miał pole do działania 
dla dobra kraju. Gorliw y obrońca Tow arzystw a 
W strzemięźliwości, wpływał naprzód na podniesienie 
moralności, a  potem jednoczył powaśnionych braci, 
m iędzy których car rzucił kość niezgody. Jednał 
szlachcica z włościaninem, w skazując im jednego B o­
ga i wspólną m atkę ojczyznę. W szechw ładną wymo­
wą zajmował serca i kojarzył powaśnione dusze, do­
brze zrozum ianą nauką Chrystusa. Równocześnie z mo­
ralnością krzew ił między ludem oświatę, zakładał liczne 
szkółki; sam naw et w ykładał wiejskiej dziatwie naukę 
czy tan ia , zgrom adzając je  w swej piebanji.

W szystko to działo się pod okiem miejscowej 
policji, ale n ik t nieśmiał aresztować ks. Mackiewicza, 
bo Moskwa p rzykry ta  płaszczykiem przyjaciół ludu, 
tolerow ała jego ulubieńców. Ks. M ackiewicz tym cza­
sem zbierał plony z długoletniej swej pracy. G dzie­
indziej lud nie sprzyjał ruchowi, był odeń zdaleka 
i w pokorze ducha powiadał: „niechaj Bóg tem u 
błogosławi, kto dobrze m yśli." W  okolicach zaś Pod- 
brzezia, b a! naw et w dwóch powiatach, wiedzieli, że 
to jest dobre, do czego ich kapłan  nakłania. Ksiądz !

( M ackiewicz zbiera więc okolicznie najdzielniejszych 
! chłopaków ze wsi, pasuje ich na rycerzy  i już jako 
: takich  -lokuje po kw aterach w oczekiwaniu hasła. 

L iczba ich dochodziła do piędziesięciu. Był to pierw ­
szy zastęp czysto ludowy w całej Polsce i pierwszy 
też staje do broni. Ósmego m arca w czasie nabożeń­
stwa ks. Mackiewicz ogłasza z ambony manifest 22 
stycznia i  otw artą wypowiada najazdowi walkę. Ser­
deczna jego mowa w zruszała zgrom adzonych wieśnia­
ków, a cały kościół od dziecka do starca zalewał się 
łzami, srogą w ypow iadając wojnę bezbożnemu wro­
gowi. Ks. M ackiewicz wspominał im o pospolitem ru ­
szeniu, ja k o  o jedynym  środku wywalczenia ojczyzny 
i zalecił bezw arunkow e posłuszeństwo władzom Rzą­
du  Narodowego.

Tegoż dnia, w krótce po kazania  ks. M ackiewicz 
opuścił Podbrzeź i udał się do K rakinow skich lasów. 
Z ebrała się w krótce okoliczna młodzież, a wieśniacy 
przychodzili tłum am i zw iększać zastęp księdza-naczel- 
nika. Z a k ilka  dni oddział wzrósł do pięciuset osób. 
Zw iększałby się co chwila, gdyby ks. Mackiewicz 
przyjm ow ał wszystkich ochotników. Z braku  palnój 
broni nie zwiększał liczby żołnierzy, a przytem  z b ra ­
ku  zapewne urzędowego rozporządzenia, nie miał na 
celu stawać na czele pospolitego ruszenia krainy . 
Idąc więc za przykładem  współczesnych, formował 
oddział partyzantów . K u  stronie W ilna w zrastała l i ­
czba powstańców, a N arbu t już był zwycięźcą. Od 
dwóch miesięcy toczyła się krw aw a w alka w K on­
gresówce i krew  braci lała się ju ż  pod Siemiatyczami 

! i W ęgrowem. Żm udź ty lko w ahała się rozciąć gor­

dy jsk i węzeł legalizm u, Ks. M ackiewicz pierw szy od­
ważył się dać hasło. Pędem  błyskaw icy rozbiegła się 
wieść po Żmudzi. Legaliści czekający upadku po­
w stania w Kongresówce, z przerażeniem  i zgrozą roz­
praw iali o nierozm yślnym  śm iałku, a zanom inowane 
od miesiąca urzęda powstańcze, rozpoczęły swe funk­
cje. Ks. M ackiewicz był ową iskrą, k tóra  zapaliła 
nagrom adzone żywioły. Bez broni i bez ludzi znają­
cych sztukę wojenną organizuje półtysiąca żołnierzy, 
wpajając w nich poczucie obowiązku i wielkość sp ra­
wy, za k tó rą  poszli walczyć. Żołnierze w  przew ażnej 
liczbie byłi włościanie z okolic, k tóre znały  i szano­
wały poważnego kapłana. U zbrojenie składało się 
z pojedynek myśliwskich, dubeltówki były niegęste, 
a  najwięcej kos oprawionych mocno na długich d re­
wnianych trzonkach. Przeszło tydzień świeżo zgro­
m adzeni powstańcy stałi na  miejscu. Zwożono ze­
wsząd broń, zbiegali się ludzie, kuli kosy i lance 
w obozowych kuźniach) Obozowisko miało minę nie­
wielkiej mieściny, ulepionej z chrustu i jodlanych 
sęków. Są to nam ioty, baraki, kuźnie, stajnie, k a ­
pliczka, arsenał tymczasowy — króciój, cała w ojenna 
gospodarka. Zdaw ałoby ci się, że m ieszkańcy opu­
ścili swe domostwa i przenieśli się na  m ieszkanie do 
lasu. Zdaw ałoby ci się, że M oskwa nigdy  się nie po­
waży przestąpić tajem niczej powłoki lasów i  zajrzeć 
w oblicze nowych gospodarzy. Nieinaczej też rozm y­
ślali powstańcy, będąc niedaw nym i świadkam i demo­
ralizacji i panicznego strachu M oskali. P rzew aga mo­
ralna istotnie była na naszej stronie, nim jej n ie od- 

i  stąpiliśmy na  korzyść naszych wrogów. (D. c. n.)
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czątku zapieraniu się przyznali do winy. Zabójstwa 
dopełniane przez M oskali, szczególniej, przez sołda- 
tów , zmienionych palkam i na  istoty niższe od czło­
w ieka, m ają właściwą sobie cechę zw ierzęcości; soł- 
dat, którego życie za nic jest cenione, za nic również 
ceni życie i zdrowie bliźnich swoich.

—  „G w iazdka C ieszyńska" donosi, że w zborze 
ewangielickim  w Cieszynie w G órnym  Szlązku, za­
prowadzono zam iast kancjonału  czeskiego dotąd uży­
wanego kancjonał polski, k tó ry  wyszedł p. t. K an ­
cjonał czyli śpiew nik dla chrześcijan ewangielickich, 
zebrany i ułożony za staraniem  ewangielickiego du­
chowieństwa w c. k. Szląsku. Cieszyn 1805. Zbór 
cieszyński dal chwalebny przyk ład  i pierw szy wpro­
wadził śpiewy polskie u  siebie, zapewno zanim pó j­
dzie reszta zborów szlązkich, a należy się starać, 
żeby i inne zbory ewangielickie na ziemi polskiej 
w Poznańskiem , w P rusach W schodnich i Zachodnich 
uw zględniły potrzebę ewangielików polsk ich—i śpiewy 
polskie po kościołach zaprow adziły.

Różne Wiadomości.
— W kantonie Luzerny w 1863 r. urodziło się 350G dzieci, 

z tej liczby 2818 prawego "a 501 nieprawego łoża.' Na 7 dzieci 
przypada więc 1 z nieprawego łoża.

— Kanton W aadt liczy obecnie 95 publicznych bibljotek, 
w których się zawiera 40,u0o tomów. Większa liczba ich na­
leży do gmin i różnych towarzystw.

-— Zmarła hr. Rozałja Rzewuska, o której podaliśmy wia­
domość w nrze 12 „Ojczyzny" z r. b, zapisała w testamencie 
przeszło 600,000 złotych na różne dobroczynne cele, jak  np. 
40,000 zł. dla instytutu oftalmicznego, loo.uoo zl. na szpital wa- 
rjatów. 100,000 zip. na urządzenie oddziału przychodzących do 
zdrowia w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie i t. p. Rze­
wuska zostawiła kilkanaście tomów Pamiętników po francuzku 
pisanych, które ma wydać dygnitarz austrjacki p. R a n s o n e t t  
w Wiedniu.

— „Dziennik Poznański" sprostował był dawniej wiadomość 
przez nas podaną, że towarzystwo aktorów p. Mikulskiego jeż­
dżące po Wiełkopolsce, składa się z Polaków -  towarzystwo to 
bowiem daje przedstawienia niemieckie. Poznańskie pozbawione 
jest sceny ojczystej, a ważność jej w życiu towarze skiem każdy 
rozumie. Jeżeli Czesi, nie bogatsi od nas, myślą już o posta­
wieniu drugiego, wielkiego narodowego teatru w Pradze, dla 
czegoźbyśmy nie mogli zdobyć się na utrzymanie stalćj, ojczy­
stej sceny w Poznaniu. Poruszamy, już po raz drugi tę  kwestję, 
w nadziei, że zwrócimy uwagę dziennikarzy i obywateli poznań­
skich na nią i zachęcimy do obmyślenia .środków założenia 
i utrzymania teatru polskiego w Poznaniu

— Z wiosną roku bież. miała być rozpoczętą w Kaliszu bu­
dowa mostu żelaznego, na wielkim kanale rzeki Prosny, przy 
ulicy Warszawskie Przedmieście, obok klasztoru ks. Bernardy­
nów i fabryki sukna braci Rephan, według projektu inżyniera 
gubernjalnego gubernji warszawskićj Juljana Majewskiego. Koszta 
budovcy tego mostu, który stanie się jedną z ozdób Kalisza obra- 
chowaue na 25,852 rs.

— Jan Zacharjasiewicz wf „Dzienniku Literackim" cve Lwo­
wie, drukuje powieść p. t. M a r c ja n  K o r dysz .

— Budżet miasta Lausanne w Szwajcarji na r. 1865 wynosi 
.175,715 fr. przychodu i 498,755 fr. rozchodu, deficyt ma być po­
kryty przez nowy podatek. Kasa ubogich za to miała 108,240 fr. 
dochodu a 97,750 fr. wydatków.

— W ie d e ń  ma ludności 550,241 dusz, a z wojskiem, któ­
rego liczą 28,284 ma 578,525. Od 1857 r. przybyło 58,000 dusz.

— Ludność B e r l i n a  według ostatniego wykazu, liczy 630,000 
dusz. t. j. o 127,000 więcej, niż przed trzema laty.

P r z e g ią ł  p o lity c z n y .
Depesza telegraficzna wysłana 7 kw ietnia z P e­

tersburga  donosi o stanowczem udzieleniu dymissji 
M urawiewowi z jenerał-guberm itorstw a Litwy i Bia­
łorusi. Posady tej , lia której potoki k rw i rozlał i 
m iliony ukradł, M urawie w nie chciał opuszczać. P rzy  
wyjeździe z W ilna, jeszcze z wagonu zapowiadał, że 
wkrótce powróci. N adzieja go zawiodła, dla osłodze­
nia więc w rażenia tój dym isji dał m u car ty tu ł h r a ­
b i e g o ,  a na miejsce jego zanominował jenera ła  
K a u f m a n  a. Nie możemy w tej chwili nic powie­
dzieć o tym  je n e ra le , nie znam y bowiem dokładnie 
jeg o  przeszłości, wątpim y jed n ak  ażeby następca Mu- 
raw iew a na  urzędzie wice - carstw a i wieszatielstwa 
L itw y, szedł inną niż jego  poprzednik drogą. „R u­
sk ij In wal id “  w artykule  przedrukow anym  przez 
„D zień. W arsz." zapowiada trw anie tegoż samego sy- 
stem atu rządzenia w prowincjach zaniem eńskich i 
zabużskich. O ddalają człowieka shańbionego m or­
derstw em  i złodziejstwem, dla ocalenia przynajm niej 
r ę k a w i c z k o w e g o  h o n o r u  tego, co mu roz­
kazy do nich wydawał, lecz zachowują jego postępo­
wanie, jego politykę barbarzyńską wyniszczenia. Nie 
wiemy dotąd, czy K aufm ann będzie równie samowła­
dnie i niezależnie postawionym ja k  jego poprzednik, 
w ątpim y jed n ak  w ta k  szerokie nadanie mu władzy, jak 
wątpimy w skuteczność systemu, według którego i na­
dal rządzić zam ierzają L itw ą , słusznie bowiem po­
w iedział m inister Rouher w izbie prawodawczej w P a ­
ryżu, z okazji zam anifestowania współczucia tych izb 
dla A m eryki po śmierci L inco lna : ,,żo p i e r w s z ą  
k a r ą ,  j a k ą  B ó g  z a  z b r o d n i e  w y m i e r z a ,  j e s t  
u c z y n i e n i e  i c h  b e z s i l n e m i  d o  z a t r z y m a n i a  
p o s t ę p u  p r a w d y . "  Nie zatrzym ał go M urawiew ze 
stryczkiem  w ręku  , nie zatrzym ają i jego następca 
z całą zgrają policjantów i żandarmów. Praw da, 
k tó rą  w yobraża narodowość i idea niepodległości 
Polski, L itw y i Rusi, rozwinie się i rozszerzy, i try ­
um f zapewnić sobie musi.

Z  G alicji donoszą nam , że po zniesieniu stanu 
ob lężen ia , surowość policyjna powiększoną została, 
ta k , żc zniesienie panow ania wojskowych nie stało 
się żadną ulgą dla tej prowincji. Z  zaboru pruskie­
go w rubryce „P o lska" podajem y wiadomość o in te­
resującej i w ażnej in terpelacji posła Chłapowskiego; 
z samego Poznania donoszą nam  o apatycznem  uspo­
sobieniu ludności inteligeneyjnój i zam ożniejszej, i zo­
staw ieniu odłogiem pola publicznej pracy. Rewizje 
i aresztow ania około Bydgoszczy i w P russach Z a­
chodnich uważać należy jako zarządzono dla wido­

ków interesu policjantów pruskich. G dyby nie było 
kogo a resz to w ać , upadłyby ich akcydensa i honory 
królew skie, a Niem cy nie mogliby się tak  swobodnie 
rozpierać. S tw arzają więc spraw y polityczne i p ro­
cesu bez żadnej zasady; prow okują sarni do nieroz­
sądnych przedsięw zięć, k tóreby dobrze upozorowały 
potrzebę ich interw encji i gospodarow ania w kraju. 
F a k ta  h istorji przechodzą dla nich bezużytecznie. — 
Praw o rosyjskie tyczące się p rasy  nie znosi jak  to 
mówiliśmy w przeszłym  przeglądzie cenzury, lecz ją 
reform uje w sposób wcale nie liberalny; nie zrobiło 
więc w Rosji głębszego w rażenia. Rządowi nie idzie 
o rozwinięcie się piśm iennictwa i o oświatę własne­
go narodu. W szystko co piszą gazety o staran iu  te ­
go r z ą d u , są słowa i nic więcej ja k  słowa. P rze j­
rzyjm y w pierwszej lepszej gubernji rosyjskiej s ta ty ­
stykę szkolną, np. w Saratowskiój, co ona nam pokaże? 
oto stan zupełnego zaniedbania oświaty. W  tej gu­
bern ji większćj od nie jednego europejskiego pań­
stw a je s t ty lko 19 szkó l, a uczniów 1899. Jeden  
uczący się przypada na 186, 217 i 277 ludności miej- 
skiój, po wsiach bowiem szkół wcale nie ma. Biblio­
teki szkolne istnieją ty lko na papierze a w innych 
ja k  w samym Saratow ie : w jednój je s t 52 książek 
w drugiój 56 książek. I  oni chcą nas u c z y ć , nasz 
lud oświecać wówczas, k iedy  swojego nie oświecili i 
sami nic się nie nauczyli? — Głód panuje w bardzo 
wielu okolicach Rosji, pomiędzy innemi w żyznym 
powiecie K urhańskim  w Tobolskiej gubernji na Sy- 
berji , gdzie mnóstwo naszych braci na wygnaniu 
przebywa. Pow iat ten w poduralskiej Syberp nazy­
wany był spich lerzem , a teraz nie ma podostatkiem  
chleba, siana i bydło wypada. Zeszłego roku  poźa- 
ry, w tym  roku głód doskw iera ludności i naszym w y­
gnańcom. C ar m oskiewski spotkaw szy się w Lyonie 
z cesarzem Francuzów , po krótkiej z nim rozmowie 
pojechał do Niemiec i za D arm sztadem  w Jugenhej- 
mie m ieszka , zkąd po trzech tygodniach z całą ro­
dziną w racać ma do Petersburga.

W  izbie pruskiej przy zam knięciu debat nad 
projektem  rządowym  reorganizacji wojskowej, refe­
ren t w ydziału, poseł G n e j s t  m iał znakom itą czte­
rogodzinną m o w ę , w której radząc odrzucenie rzą­
dowego projektu, wyraził się , że spraw a reorganiza­
cji nosi na sobie Kainowe piętno złam ania przysięgi. 
W  yraźcnie to dało powód do gwałtownego zajścia 
pomiędzy m inistrem  wojny p. Roon a izbą. M inister 
rz e k ł , że mowa p. G nejsta nosi piętno przesady i 
b e z c z e l n o ś c i .  O grom ny hałas w izbie, zakończył 
się oświadczeniem G nejsta, że m inister fałszywie go 
zrozum iał i cofnięciem w yrażenia przez m inistra. P ro ­
jek t rządowy odrzucony został ogromną większością 
głosów 258 przeciw 38. „W szędzie, powiada jedna 
z francuzldch gazet, m ożnaby się spodziewać po tem 
głosowaniu , dojścia do ostateczności, lecz P rusy  są  
krajem  odwagi filozoficznej, a  tchórzostwa w czynie."

Reiclisrath w iedeński ukończył rozpraw y nad 
budżetem  wojny; zmniejszenie do 15 miljonów gulde­
nów, wnioskowane przez wydział finansowy izby, 
p rzyjęte zostało znaczną większością głosów. W  spra­
wie postania frjułański ego, sąd zasiadający w tw ier­
dzy Palm a-N uova, rozpoczął rozprawy. T rzech głó- 
w niej szych uwięzionych zdołało um knąć, mianowicie: 
Callegari i Ilossi, dwóch naczelników powstania, k tó ­
rzy  udawszy chorych przeniesieni zostali do cywil­
nego szpitala, zkąd się wydostali na wolność, a trze­
ci, zam ożny obywatel we F rju lu , zostawiony na wol- 
nćj stopie za poręczeniem 500 guldenów, pośpieszył 
w ślad za dwoma pierwszymi do Med jolanu, gdzie 
z zapałem  przy jęci zostali.

We F rancji w ciele prawodawczem rozpraw y 
względem powołania do służby wojskowej 100,000 
ludzi ukończyły się , przyjęciem  w całości p rzed­
stawionego pr ijektu większością 219 głosów przeciw 
12. Lanjuinais i Glais-Bizoin żądali zm niejszenia li­
czby poborowćj do 80,000, a także zaprow adzenia J  
system u wojskowego na sposób pruski; jenerał A llard 
bronił p ro jek tu  rządu. P rzy  dyskusji nad tym  pro­
jektem  przyszło do zajścia pomiędzy opozycją a w ięk­
szością rządową, z powodu w yrażenia się G arn ier 
P ag ćsa , że wojsko nie je s t ludem, że sławę wojenną 
F rancji dała uzbrojona dem okracja a nie gepjusz j e ­
nerałów  i że rząd żałować kiedyś będzie, zg ludu nie 
uzbroił. Mówcom opozycji przeryw ano z oburzeniom.
W  Algierze cesarz w ydał dwie proklam acje: w pierw ­
szej wystosowanej do m ieszkańców A lgieru powiada, 
„że przybył do Algieru, ażeby poznać in teresa lu­
dności, poprzeć je j dążenia i zapewnić jej opiekę mo- 
ropolji. W alczycie energicznie powiada cesarz, prze­
ciwko naturze w swoim pierw otnym  stanie zostającej 
i przeciwko wojowniczemu ludowi; lepszo czasy nad­
chodzą. Tow arzystw a stara ją  się w yexploatowac bogatą 
ziemię, a Arabowie obłaskaw ieni i oświeceni co do na­
szych zamiarów nie będą mogli zaburzyć spokojnośei 
waszej. Zaufajcie przyszłości. T rzym ajcie się ziemi 
k tó rą  uprawiacie, jak  drugiej ojczyzny. Z Arabam i 
obchodźcie się jako z współobywatelami. Panow anie 
takim  sposobem zostanie przy  nas, bo jesteśm y bardziej 
ucywilizowanymi, zostaniemy ich naczelnikam i, bo je ­
steśmy silniejsi. U sprawiedliw iajcie ustawicznie chorą­
giew, k tó rą  na ziemi afrykańskiej zatknął jeden z ino- 
ichpoprzedników  i k tó ry  zarazem  krzyż tu  podniósł jak o  
znak  cywilizacji, pokoju i m iłości." D ruga proklam acja 
cesarza zaadresow ana do A rabów  brzm i: „F ran c ja  nie

f>rzyszła do was dla zniszczenia waszej narodowości, 
ecz dla oswobodzenia jej z wiekowego jarzm a. W y ­

ście walczyli z waszymi oswobodzicielami, szanuje 
w was uczucie wojskowego honoru, ale Bóg rozstrzy- : 
gnął. I  nasi przodkow ie ja k  w y mężnie opierali się, 
a ich upadak  był początkiem  ich zm artw ychw stania, j

Przybyłem  tu dla rozw ażenia waszych interesów i pod­
niesienia waszego dobrobytu. Pow iedzcie zaślepionym 
swoim braciom, że dwa m iljony Arabów, nie mogą 
zwyciężyć 40 miljonów Francuzów . D ziękuję w ięk ­
szości za jej uległość. Zaufajcie losowi, k tóry  was 
z F ran c ją  połączył, uznajcie razem z K oranem , że 
co Bóg zrobił, to dobrze zrobił." Glos siły, głos za­
boru, jak się z tych proklam acji okazuje, wszędzie 
jest jed en  i ten sam.

D ziennik wychodzący we F rank fu rc ie  E u r o p e  
został zupełnie zakazany  we F ranc ji, ponieważ bro­
nił politycznych m orderstw . W  uciśnionej przez A n­
glików Irland ji w B e l f a s t  pomiędzy Anglikam i i k a ­
tolikam i przyszło do bójki kilkogodzinnej. Jed n i 
drugim  wyższość swoich przekonań religijnych dowo­
dzili pięściowemi argum entam i.

S tan  zdrowia króla Belgijskiego nie polepsza się, 
książę B rabantsk i telegrafem  zawezwany przybył do 
B rukse li.

Vegezzi, wrócił do. T u rynu  dnia  G m aja, z nim  
razem  ks. H um bert; układy z Rzymem, zawieszone 
lecz nie zerw ane zostały; zobowiązań tak  z jedne j 
ja k  z drugiej strony żadnych nie było. Vegezzi ma 
powrócić do Rzymu,

W zruszenie umysłów w H iszpanji, w skutek  w y­
padków 10 kw ietnia, trw a dotąd bardzo silnie; obu­
rzenie niezm ierne ludności w stolicy i na prow incyji 
przeciw rządom  N arraeza ; w M adrycie i w okolicy 
zgromadzono do 40,000 wojska. K ongres deputow a­
nych zajmował się projektem  do praw a oznaczające­
go liczbę w ojska czynnego do 100,000: p ro jek t p rzy ­
ję ty . D ekre t rządu o opuszczeniu San-Domingo zo­
stał opublikowany.

W księstw ach naddunajskich, Rosja czynnie pro­
wadzi swe in try g i, w skutek których, patrjarchow ie 
kościoła greckiego, będący ajentam i m o sk w y /p ro te ­
stowali przeciw  zasadzie w ynagrodzenia zastosowanej 
do zabranych na  rzecz skarbu  dóbr duchownych. 
W  księstwach naddunajskich spraw a dóbr k laszto r­
nych ma pew ną doniosłość polityczną; klasztory b o ­
wiem, i główniejsze urzęda kościelna są w posiada­
niu Greków  tureckich, nasyłanych przez patrjarehę 
g reka, mieszkającego w Carogrodzie. G recy tu rec­
cy, tradycyjnie są płatnem i narzędziam i polityki mo­
skiewskiej nad Bosforem. Pom iędzy B ojaram i Mo­
skw a usiłuje przeprow adzić spisek przeciw ko Kuzie.

Krzesło w ice-prezydenta Stanów Zjednoczonych 
po Johnsonie objął L a f a y e t t e  S. F o s t e r .  W iado­
mość o zaaresztow aniu sędziego Cam pbella i Mayor- 
sa Mago w Richmondzie nie potwierdziła się. P re ­
zydent Johnson w mowie mojej powiedział, że sze­
fowie rew olucji powinni być u k aran i przez zuboże­
nie i zniszczenie ich stanowisk socjalnych. Jen e ra ­
łowie Meade, Sheridan i W righ t jenerałow i południo­
w ych Johnstonow i przecięli w szystkie drogi odwro­
tu. Jen era ł Sherm ann zawarł zawieszenie broni, aże­
by trak tow ać z wojskiem  konfederatów  o poddanie 
się i am nestję dla nich. Rząd w aszyngtoński, ja k  
i naczelny wódz G ran t potępiają postępowanie Sher- 
m ana, a dzienniki o zdradę posądzają go. P okazu je  
się, że łatwość szafowania podejrzeniam i zdrady, nie 
tylko u nas ale i w Am eryce jest pospolitą. Booth 
k tó ry  zam ordował Lincolna, ścigany schronił się do 
stodoły i tam  m iał być zastrzelony. M anifestacje 
w Europie z powodu śmierci L incolna nie ustały 
jeszcze. Królowa W ik to rja  i cesarzowa E ugenia  
pisały listy do pani Lincoln; z drugiej strony i de­
m okracja europejska udział w tych m anifestacjach 
bierze. Z  M esy ku donoszą, że wojska zaciężne z bel- 
gijczyków  i z A ustrji zwerbowane, są tam  więcój 
jeszcze znienaw idzone niż francuzkie. W  P ueb la  zo­
stały wygwizdane i kam ieniam i przyjęte, tak , że 
strzałam i bronić się musiały.

Doniesienia.
Wyszła świeżo w drukarni „Ojczyzny" broszura „ B y ć  n lb o  

n ie  b y ć "  przez Juljusza Bolestą, jes t do nabycia w redakcji 
w Bendlikonie. Cena 1 ‘/2 franka.

Ks. M i k o  s z e w s k i  prosi ksiądza  dawnego sąsiada swe-
ąo, aby według przyrzeczenia nadesłał mu do Madrytu Calle Pre- 
ciados Nro 41, ciekaw’e pamiętniki tyczące sią postępowania wie­
lebnych ojców ... względem braci naszych kapłanów będących na 
wygnaniu. Dokumentu te służyć mają do wiadomego użytku.

Po ś p. Antonim Falkowskim, zmarłym niedawno w Paryżu 
w szpitalu Necker (zob. Nr 36 „Ojczyzny"), prócz ubioru i ma­
łej kwoty pieniążnśj, pozostał zegarek ze złotym łańcuszkiem, 
dość znacznej wartości Mający prawo do spadku po niebosz­
czyku, mogą się albo wprost zgłosić do administracji rzeczonego 
szpitala po te rzeczy, albo też urzędową prokuracją upoważnić 
do odebrania ich Jana Falkowskiego, mieszkającego w Paryżu, 
Boulevard Montparnasse, 68. Inaczej pomienione rzeczy zostaną 
własnością administracji.

Tyszkowski Mateusz, rodem z obwodu Mławskiego, zechce 
nadesłać swój adres lub zgłosić się osobiście do Redakcji Oj- 
c z y z n y ,  we własnym interesie.

Feliks Krzyżanowski w St. Aubin Nr. 15 Angers, uprasza 
pp. Pągowskiego, Cholewickiego Apolinarego, Ryszarda Stefa- 
nickiego i Adolfa Andrzejewskiego, o przysłanie swoich adresów.

Mam honor podać do wiadomości szanownej publiczności, 
iż w mieście Monachjum otworzoną została Fabryka papierosów 
polskich pod firmą:

W y e h o d c ó w  P o l s k i c h .
Wyroby takowych uskuteczniam z tytoniów dobrych zagra­

nicznych rozmaitych gatunków, po cenie zniżonej, kupującym 
zaś w masie ustąpionym zostaje stosowny r a b a t .

Życzący sobie takowych, nabyć mogą u podpisanego, który 
wszelkie zlecenia i komisy dotyczące tej Fabryki, z jak  najwię­
kszą akuratnością i pośpiechem załatwiać będzie.

T e o l i l  G n u lk ie w ic z ,  
Sendlinger Gasse Nr. 72/, w Monachjum.

W  drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichera).


